
DZIENNIK NARODOWY.
PRENUMERATA :

N» r o k ........................ f r .  15
Na miesięcy szesó fr .  8
Na miesięcy t rzy . f r .  4

Dziennik wychodzi  co S u b o t ę .

I\r15.
UNIA 26 CZERWCA 1841 ROKU.

W s z e l k i e  pi s m a  i p r z e s y ł ­
ki pi eniężne ad r es sow a ne  być 
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Dyrekcya Dziennika Narodowego ma zaszczyt 
upraszać Szanownych Ziomków, którzy jeszcze 
prenumeraty nieopłacili, o złożenie jej przed 
1 lipca; gdyż od niniejszego numeru kończącego 
kwartał, tym tylko osobom Dziennik będzie posy­
łany, które się z należności uiszczą.

— Prenumerata w Anglii przyjmuje się w Lon­
dynie u K s i ę g a r z a N .  15 B u rlin g to n  Arcade 
Picadillu. W Bruxelli uP . L eopo ld , rue Leopold, 
92, Faubourg Namur.
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POŁOŻENIE EMIGRACYI W  SPR A W IE  NARODOW EJ.

( A r t y k u ł  czw ar ty .)

POCZĄTEK STRONNICTW EMIGR ACYINYCH.

Od dawna siato się to zwyczajem naszego języka , każ­
da wojnę w skutek której naród miał doświadczyć i do­
świadczył zmiany w swych losach , nazywać rewolucyą. 
Powstanie Kościuszki, wyprawa Napoleona przeciw Ros- 
s y i , równie jak najświeższa walka o niepodległość, pospo­
licie zwane są u nas rewolucyami 1794, lb l2  i 1830 r . 
Powszechny zwyczaj mowy , nigdy w gruncie nie jest bez 
sensu. Istotnie, nietylko daje się tu widzieć trafne rozu­
mienie w yrazu, ale jeszcze użycie jego pokazuje głęboką 
logikę pojęć. Jeśli bowiem wewnętrzny stan narodu, jest 
główną przyczyną obcej przemocy, wszelka wojna służąca 
mu za sposob do wydobycia się z jarzm a , każe domyślać 
się ściśle złączonej z nią popraw y, zm iany , rewolucyi we­
wnętrznego stanu. Pbwstanie przeto jest rzeczywiście re ­
wolucyą narodową ; daremnie i niepotrzebnie staramy się 
czasem rozłączać te w yrazy, usiłując całą sprawę widzieć 
na polu bitew. Nie masz ważniejszego wypadku w kampa­
nii , któryby można wytłómaczyć przez same względy 
sztuki wojskowej. D latego też Powstanie Listopadowe, 
w jakimkolwiek widoku rozbierane, prędko zamienia się 
w przedmiot zdań politycznych , zamąconych stekiem wy­
obrażeń , jakie dają się mieścić dowolnie w nieograniczonein 
pojęciu rewolucyi.

Polska oswobodzona pod Kościuszką, możeby już wy­
niosła z ognia wojennego znacznie przetopioną swoją usta­
wę 3go Maja ; podźwignięta za pomocą zwycięztw Napole­
ońskich, pewnieby ukazała się z konstytucyą inaczej je ­
szcze zmodyfikowaną; wywalczona przez Powstanie Listo-
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padowe, miałaby wewnętrzny porządek odpowiedni now- - 
szym , spółczesnym potrzebom. Porządek przeto następu­
jący po każdej szczęśliwej rewolucyi, jest właściwą grani- - 
cą jej dążeii, prawdziwym wykładnikiem grających w niej 
pojęć; ale ten porządek nie może być bezwzględny , do­
wolnie dla jednego narodu tworzony , musi układać się do 
równowagi ze stanem innych narodów , ulegać wpływowi 
przemagającemu w dążności ogólnej społeczeństwa euro­
pejskiego. Dlatego polityka praktyczna, szukająca normy 
i zasad w tern tylko , co obecnie ma byt i potęgę , łatwo 
odnosi wszelką kwestyę sprawy naszej do zadań stosunków 
gabinetowych , gdzie także inna samowolność w matac­
twie dyplomalycznem stawi nieograniczone pojęcie prawa.

Niepodległość, udzielność narodu , zależy na tern , że 
wśród społeczeństw , jako społeczeństwo , wśród państw 
jako państw o, rozwijaniem swego porządku wewnętrzne­
go , pełnieniem właściwych sobie obowiązków , wywiera 
wpływ na zewnątrz , osobistą polityką swoją przyczynia 
się do kierunku polityki ogólnej. Inaczej naród ani trwać 
nie może , ani nie jest potrzebny. Polityka narodu, proste 
następstwo jego powołania , nieodbity warunek jego nie­
podległości , musi mieć swoją zasadę w owym dogmacie 
organicznym , który nazywamy ideą narodową. Ale idea 
wtedy dopiero stajesię duszą poruszającą całe ciało narodu, 
kiedy zamieni się w uczucie, w tętno moralne wszystkich 
serc przeniknionych narodowością. Pomimo utratę niepo­
dległego bytu , nie straciliśmy uczucia naszego jestestwa 
polskiego , i jestestwo to nie przestało ważyć na szali inte­
resów europejskich : najwidoczniejszy dowód , że Polska 
nie na końcu żadnej perspektywy obcych pojęć rewolucyj­
nych , lub obcych układów dyplomatycznych, ale tylko 
w swojej polityce historycznej ma zamkniętą tajemnicę i 
środków zbawczych dla siebie, i potrzeby jej exystencyi 
dla innych, ani że w żaden sposób mieszać nie należy 
sprawy naszego powstania z dążnościami rewolucyi innych 
krajów.

Naród ujarzmiony, w każdein powstaniu przezto samo że 
się upomina o niepodległość , upomina się razem o stano­
wisko , jakieby zajmował obecnie gdyby był nigdy nie 
zszedł z pola działań ogólnych; nie może on odzyskać swo­
jej przeszłości, nie odzyskując razem straconego czasu; nie 
może powracać między tyjących jak upiór, ale musi sta­
nąć między nimi, jak człowiek co skrępowany słyszał i wi­
dział wszystko , rozpam iętyw ał, uczył się, i nakoniec pe­
łen żalu za grzechy, świadom dróg poprawy, w chwili 
mocnego uczucia swoich krzywd i praw, zrywa więzy.

Uczucie narodu w Powstaniu Listopadowem objawiło się 
potężnie , ale od samego początku nieznajdując dla siebie
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ani w rzą d z ie , ani w opozycyi właściwego ogniska , bez 
oparcia na rodzimćj polityce polskiej, chw ytane pod ster 
obcych w yobrażeni doktryn , po, długim oporze zemdlone, 
rozsypało się razem  z brzem ieniem  o rę ż a , skupionego na 
ciemiężców.

K to myśli! jak ten  oręż prędzej czy później zebrać i pod­
nieść, natu ra ln ie m usiał szukać nauk i w najświeższem 
doświadczeniu. Skutek  byl widoczny, trzeba byto nazna­
czyć m u rów nie widoczną przyczynę : ciężar winy każdy 
niósł na so b ie , pierwszy popęd żalu pragnął znaleść wino­
w ajcę.

Nic prostszego, nic łatw iejszego, jak  zwalić całą odpo­
wiedzialność na przewodników, rząd  , w ładzę ; obwołano 
tedy, iż ci co kierowali siłami n a ro d u , zgubili powstanie, 
zgubili zaś bo niepojęli rew o lucy i, niepojęli bo spraw ę oj­
czystą widzieli tylko w stosunkach zagranicznych, in teres 
ogólny ściągali do interesów w yłącznych , koteryjnych, 
osobistych". W szystkie te  zarzu ty  miały w sobie nie mało 
słuszności, mogły być do pewnego stopnia faktam i poparte; 
ale w tłum ie głów, rządów i władz figurujących na sceniedra- 
m atu  Listopadowego" Pow stania w różnych jego aktach , tru ­
dno było w ybrać zaraz główny przedm iot o skarżeń , p rze ­
dział p rzytem  między rządzącym i a rządzonymi, na linii od 
W odza Naczelnego do kapitana przynajm niej, od P rezesa 
Rządu do wójta gm iny, od Sejm u do ostatniego k to  m iał głos 
doradczy w opinii publicznej, nie dawał się oznaczyć; zresz­
tą  choćby najkrócej odcięta i wedle najsprawiedliwszej 
m iary  ułożona h ierarch iczna lis ta  obżaiowanych , do ni- 
czegoby jeszcze nie służyła : szło tu  nie o karę dla nich, 
ale o naukę dla ich następców . Zadanie więc przeniosło 
się na czas niejaki od osób do wyobrażeń, od czynów do 
zasad. W ypadało naprzód określić pojęcie rew olucy i, opi­
niom politycznym  wskazać naczelną zasadę. W iadomo 
w jakim  naówczas kredycie były  w yrazy postęp , usamo- 
wolnienie ludów , i wszelkie z nich formuły prowadzące 
w prost do rozwiązania jednym  zamachem losów naszych i 
całego rodu  ludzkiego. Światło niewyraźnie dostrzegane 
zdaleka , zdawało się teraz nagle objaśniać żałobą i troską 
zamroczone um ysły, ukazyw ać tuż wschodzący nowy, błogi 
porządek  św iata , na zw aliskach tronow  spróchniałych. 
W inni i niewinni upadku ojczyzny, hurm em  polecieli sm a­
lić skrzydła niedoświadczonego zapału  koło tej lampy 
zwodniczej , reszcie współtulaczy ze w zgardą i gniewem 
rzucając nazw iska trupów politycznych , arystokratów , 
dyplomatów, m onarchistów . W tedy dopiero z pośród po tę­
pianych podniósł się głos oddający nawzajem z całym  cię­
żarem  oskarżeń w yklęte im iona demagogów, jakobinów, 
anarchistów . O dw et ten bynanm iej nie byt uspraw iedli­
wieniem s ię , ale m iał także do pewnego stopniastusznosć. 
Cokolwiek bądż , tym  sposobem rozdwojenie słabo zaryso­
wane w k ra ju , odznaczyło się dobitniej w E m ig racy i, nie 
między ludźm i, bo ci przechodzą z jednej strony na drugą, 
ale między w yobrażen iam i, bo te jakkolw iek cieniują się 
rozliczn ie, są wszakże w nich zatkn ię te  dwa przeciwne 
sz tandary . , .

Mimo najoczywistsze ślady dualizmu przez dziesięć la t 
filtrowanego na tu łac tw ie , nie podobna ani drogam i jego 
dojść do objęcia wszystkich zadań spraw y n a sz e j, ani 
w ostatecznych rezultatach poznać, jakie godła położone

na dwóch sz tan d a rach , słusznie mogłyby cechować wielki 
pierw otny rozdział. Jedna strona p rzybrała  sobie za n a j­
ogólniejszą oznakę opinią demokratyczną; drugiej możeby 
naj właściwiej byto również ogólnie przyznać opinią monar- 
chiczną. Ale opinie muszą objawić się w teoryach, teorye dać 
zaraz próbę swojej w artości w zastosowaniu do p rak tyk i. 
Opinia dem okratyczna natychm iast poczęła pisać a raczej 
z francuzkiego tłóm aczyć swoje form uły; m onarchiczna na 
różnych punktach  trądycyi narodowej rozciągnięta, nie 
zbierając się w kroplę a tram en tu , utrzym yw ała jednak 
stanowisko rzeczywiste , broniła go odpornie. Zwolna w y­
taczały się kw estye, k tóre pod obu ogólnemi chorągwiami 
zaczęły odkreślać wyłączniejsze p o ję c ia , s tro n n ic tw a , 
obozy. Na kwestyach naprzód, potem na czynach dało się 
w idzieć, że w m iarę zacieśniania się tych stronnictw  do 
ducha sekt i ko tery i, będzie między nimi pozostawał coraz 
rozleglejszy środek , gdzie in teres ojczysty, uczucie naro­
dowe, pojęcia historyczne polskie, znajdą kiedyś właściwą 
spó jn ię , zrozum iały chociaż nie nowy w yraz. Dzisiaj 
w zakresie opinii dem okratycznej mamy teoryą w najwyż­
szej abstrakcyi w ykładaną przez dziennik pod ty tu łem  
Demokrata Polski, Towarzystwo D e m o k ra ty c zn e g o  stron­
nictwo, i Centralizacyą jako w ładzę. Nie odrywając się od 
głównej zasady, inną drogą idzie Zjednoczenie. W zakres 
opinii m onarch icznej, weszła niedawmo teorya rozwijana 
przez dziennik Trzeci M aj, staw iąca za środek powstania 
narodowego D ynastyą , za cel zabiegów swojej koteryi 
władzę de fa c to .  Nie odstępując bynajm niej samej op in ii, 
patryoci obcy tym  robotom , mogą tym czasem  być uważani 
za zjednoczonych węzłem , k tóry  przodkowie nasi nazywali 
O jczyzną.

Zastanowimy się w szczególności nad w ytkniętym i tu  
podziałami, stara jąc się okazać jak  w charak terze każdego 
z nich, wyjaśnia się i prawdziwy sąd o dziejach przeszłego 
i nauka korzystna  dla spraw y przyszłego pow stania n a­
rodu.

Ł  I T  E  R  A  T  U  »  A .

Jeden z przyjaciół Autora obdarzył nasz dzien­
nik następnym wierszem, który śpieszymy podać 
czytelnikom.

P R Z E C H A D Z K A  P O  Z A  R Z Y M E M .

DO HAM1LKARA N.

I.
Z ad u m an a , o! dziw na Rzymska okolica ,

N iby xieni Jan u sa  —  po bożku dwulica ,
Głosząca m ir : — p o w o n n a , o l  godowa szata ;
A na czole m glą się in n e , przem inione la ta ;
Coś wdowiego w p o jrzen iu , a uśm iech w eso ły .

Naszeż stepy ? Po traw ach  n u r k u j ą  b a w o ły ,
R ż ą , pohasują k on ie; a niech liść gdzie spadnie , 
Pierzchliw e różne ptastw o zrywa się g ro m ad n ie ;
Jak  m ogiły się piętrzą gruzy m szyste , stare.

Idźm y z ta d , idźm y dalej tam  za Solfatarę.
G óra, w bladą zieloność oliwkow odziana.
O !  villa M e c e n a s a ,  villa I la d ry a n a ,
A u g u s to w sk ie  d e n n ik i. —  C yt! w ietrzyk swawoli ,
« So l v i t u r  ac r i s  h i ems  » podzwania z Tiwoli;
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Pieściw y, szepce może lubieżne n iew stydy ,
K tóre śpiew ał kadzielnym  Kw irytom  Ow idy.

H am ilkarze , n ie dla nas O w idy , Horacy!
My w nuki Skitów , Daków , od Pontu  Polacy.
N i się im  śniły  dźw ięki co p iastujem  w duszy ,
To surm y Alaryka na latyńskie uszy.

W ciąż — na piersiach m nie dusi wczorajsza ta  zm ora : 
Bystro w K o n a j ą c e g o  tw arz G l a d i a t o r a  
P a trza łe m , aż mi żyła w skroń nabiegła s in a ,
I w krwi całej zagrało hura  ! S łow ianina.
Zam ierzchłych gdzieś stuleci b r a t , ożył w p o sąg u ,
Jąknął — co czuł i c ierp iał w żałośnych dni ciągu ;
I gdziem się potem  ru sz y ł , —  w  prześw iętych p ieczarach, 
W krużgankach kapitolskich , odtąd wciąż na m arach 
Su n ą ł się G lad ia to r; —  a noc straszna taka ,
Jakbym  w tarczę pogrzm iew ał na godach Spartaka * ! .. .  
Kiedyśindzićj wam  jego przygody opow iem ,
N iesłychane, że zim nem  przenikną w skroś m row iem  ; 
Dzisiaj nieczas pam iątkę obudzać złowieszczą :
Oto now e widoki rzeźwią m nie  i pieszczą.

II.
Tiw oli. — L ube , śliczne, zielone pogórza.

Rzym daleko — ju ż  rąbek cieniuchny przychm urza ,
A pyszni się Piotrow ej bazyliki bania.
T ybr , za w iatrem  jak w stęga przyłyska się , słania. 
Odurzający jakiś szum  głuszy na praw o :
Kaskatelle , śnieżystą buchają k u rzaw a ,
Tęczują się , m igocą ku słońcu wysoko.
N a d łu tow ane  słupki otrąca się oko :
Sybillińska św iątyńka tak wdzięczy się z grecka ,
Drogie cacko jakiegoś pańskiego to dziecka ,
Nie t u , naw et pogańskie sprawow ać o b ja ty ,
To skład dla niewicściucha na m aście a szaty.

Idźcie wy Ham ilkarze , używajcie przecię !
Ścielą się wam pod nogi m uraw a i kwiecię.
J a  wypocznę w dum aniu . Dusza m oja w ciele 
Ż y je  tw ardo  , na siodle , o !  znojna lat w iele.
PA N  ją  w ysła ł od siebie po świecie jak  gońca ,
Koń zaledwie ju ż  s tą p a , a droga bez końca !
D um anie jako popas; —  i koń potem  świeży ,
Za godzinkę ochoczo wiele m il ubieży.

III.
Okolica olśniona — a cicha — a pusta !

Jakby  na niej m e posta ł cień w ieku A u g u s ta ,
Ni się kiedy rozpostarł ów rozdźw ięk ograny , 
Czarodziejski, co jed n a ł cezarom  Rzym iany.
U stronie , dla m nie w łaśnie polskiego pątnika.
G rajże o ! nuto m oja stepowa i dzika , "
Jako  w ia tr ukraiński w  jesiennym  poświście ,
G raj pustyn i roznośnie — stro jno  —  posuwiście !
N aw ołuj Z łotą D u m ę ,— niechaj brzęk po brzęku 
T ulę t u , swoją dziatwę , przy sercu , na ręku  !
P ierw sza m ara ,j.lub postać ojczysta , ro d z im a,
Co przed m cm i dusznem i przem knie się oczyma ,
N iech przyoblecze ż y wo t , —  i ziemsko , c ie leśn ie , 
Przybliży się , i stanie —  chocia jako we śnie :
R adbym  ten naustronny, roskoszny zakątek ,
Niby zaludnić milszych orszakiem  pam iątek.

*  S p a r t a k u s ,  r o d e m  z T r a n y } ,  w ó d s  w  p o w s t a n i u  G l a d i a t o r ó w ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  n i e -
k i ) . .  c i  • * ‘

IV .
G ość, daw nych wieków —  śpieszy. U rodny , m łodziu tk i, 

Poświstuje piosenkę na nu tę  sobótki * .
Oblicze jasn e, dobre , pogoda gra z oka;
Znać , że ojczyzna jego w olna i szeroka ,
I Bogu zasłużona , i zacna u  lu d z i ,
W  sercu oto ni cienia zrzędnych trosk nie b u d z i,
Jeno  widać podnieca synow skie zapały 
Zarzucić ją  w ieńcam i niepożytej chw ały  !

W ieszczek. Go tu  p o ra b ia ?  Chęć nauki tro ch a ,
A niekarny niepokój, a ciekawość płocha;
Bieżąca bow iem  woda ranne  jego chw ile,
W nadziejach tęczowane prom ienią się m ile.
Zielono się tej g łow ie, o 1 zielono m arzy,
Jakiś m yśliwy uśm iech poluje na tw arzy;
O czarowany w m irtów , wawrzynów szeleście,
K łam ie coś, — może śluby kochanej niew ieście?

Bieżąca w o d a ! Znów się twarz m ieni ruchom a :
Coś inszego na falach. Może stara Rom a,
Wilczyca A w entyńska, k ły  ku niem u skali,
Bo plem iennik tych m ężów , co płód jej zdeptali.
Srożeje w yraz w licu. Może Roma now a,
C hrystusow ej O w czarni Stolica, G łow a,
R odowitą pobożność w  duszy w iernej w zm aga? 
Marszczkami w ystępuje na czoło powaga,
W yglądają oczyma sny jakieś jaskraw e :
H etm an Wielki koronny, — daj tylko bu ław ę 1 
Pierś po chwili rozbrzm iew a, natchnieniem  się m iota : 
Sobótka — porodzinna za dom em  tęsknota 1 

Gościu mój ukochany Jan ie , Jan ie  m łody !
W racaj do Czarnolesia na weselne gody.
Serdeczniejszy tam  żywot, jak  zieleńsze drzew a :
Brzoza w bieli warkocze do ziemi rozw iew a,
Roskosznica sielańska w abi ku dąbrow ie.
Dorota Ja n ie , śpieszy na twoje pustkow ie ! **
Żyjże błogo z dziatkam i w rodzicielów dom u,
Jak  oni bogobojny, n iedłużny nikom u.
Dum nego Kasztelana nie puszczaj w  sw e progi,
Bo strw oni co oszczędzisz ziem ianin ubogi. ***
N ie czepiaj się u dw oru; co m asz przestań na tem ;
M iłuj Boga i Polskę, a służ im  za św iatem .
Różne sm utne koleje na ludzi czas niesie,
Ale ulży połow ę twoje Czarnolesie.
Porzucaj cudze k raje , leć do Polski Jan ie  !
Twoi —  M ikołaj, Jędrze j, biegną na spotkanie; “ **
P io tr zakonnik mieczowy, z Torkw atem  na Malcie : 
Służcież poczciwej sław ie, —  a w oń nam  zapalcie. *****

V.
Gościu m ój, tyś na jaw ie . O! nie, z krain  C ie n i:

C hrystus rozerw ał pęta Czasu i P rzestrzen i,
N iebo nas obejm uje m iłośnie łaskaw sze;
Możemy w swej Wieczności rozmawiać się zawsze,
Każda chwila po chwili ku sobie nas zbliża,
Aż d łoń  w d łon i się w Ł asce uściśniemy Krzyża.

*  S o b ó t k i , p i o s e n k i  d z i e w c z ę c e ,  t a k  z w a n e  o d  z n a n e g o  p o  c a ł ó j  P o l s z c z ę  o b r z ą d k n  m i ę d z y  
I n d e m .  J a n  K o c h a n o w s k i  (  o  k t ó r y m  t n  m o w a  )  n a p i s a ł  t a k i c h  s o b ó t e k  d w a n a s ' c i e ,  z d a j e  
s i ę  ż a  j e s z c z e  p r z e d  p o d r ó ż ą  d o  F r a n c j i  ,  W ł o c h  i R z y m u .

* *  D o r o t a  P o d l o d o w s k a ,  k t ó r ą  p o e t a  p o j ą ł  w  m a ł ż e ń s t w o  z a  p o w r o t e m  d o  C z e r n o l e s i a .  
* * *  W ł a s n e  s ł o w a  K o c h a n o w s k i e g o ,  k t o r e m i  o d p o w i e d z i a ł  J a n o w i  Z a m o j s k i e m u ,  k i e d y  

t e n  w r ę c z a ł  m u  p a t e n t  k r ó l e w s k i  n a  k a s z t e l a ń s  tw o  P o ł o n i e c k i e .
* * * *  M i k o ł a j  i J ę d r z e j  r o d z e n i  b r a c i a  J a n a ,  t a k ż e  p o e c i .  «

* * * * *  p lo tr  K o c h a n o w s k i  K a w a le r  M a lta ń sk i, tłóm acz J e r o z o l i  m y, dalszy  krew ny J a p a ,  
a le  n a jb liż szy  g ien in szam .
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P o laku  Czarno lesk i ,  nasz P a ń sk i  l u tn i s to !
T yś  tu  je n o  rozpoczął  P i e ś ń ,  p ięk n ie  i czysto,
W  około  spó łz iem ian ie  —  bliższy, to daleki ,
Rozciągłej j ą  podają  d a le j ,  —  i p rzez wieki 
H u czy  si ln iej ,  roznośnie j  : g łosy  w  g łosach  sp rzęż ne ,  
N ies iem y  n a  Sto licą  s ło w ia ń sk ą  sw ą  X ię ż n ę .

J a n i e ,  jako  n a  ziem skie j ,  ciężkiej tu  ż a ło b ie ,
M atka  tw o ja  z O rszu lą  j a w i ł a  się tob ie ,  *
T a k o ś ty  m n ie  n a w ie d z i ł .  P a m ię ta s z  p ach o lę ,
Ja k o  ongi p rzez  b u j n e  szalało  gdzieś pole ,
S ie ro tk a  —  o ! za ledw ie  świecący się p roszek ,
P r o s i ł  c ię o dźw ięk  polski —  u  kolan  pieszczoszek. ^
T yś  m n ie  n a u c z a ł  Mistrzu po  o jc o w s k u ,  czule ,
B o m  s e rc e m  dziecka k o ch a ł  c iebie i O rszu lę .
P ia s tu n k a  m o ja  —  D u m a ,  p łaczka  z m ogiln iku ,  
P o w ta rz a ła  za tobą p iosenek  bez liku;
N ie u tu lo n y ,  r z e w n y  w y c h o w a ń c a  s m u tek ,
Koiliście powieścią  b o jó w ,  to sobótek  :
I  s tepow y w asz  s t ru m ie ń  o d b i ja  p rzes tw o rza ,
N ieście  sw o je  zw ie rc iad ła  do  L a c k i e g o  M o r z a .

V I .

N aw iedzasz  ze m n ą  J a n ie  cudze  dzisia j s t ro n y .
Co p o ra b ia m  tu  rzy m sk im  p ro c h e m  o p y lo n y ?
Co p o r a b i a m ?  —  W y g n a n ie c ,  cieszę m o ją  nęd zę ,
By  się jakoś  r o z ru c h a ć ,  za w ia t re m  p ęd zę  —
P o  m orzach  —  i po lądach ;  zb iegam  kraj  za  k r a je m ,  
D o czeku ję  się m i łe j  b u rz y  za D u n a je m .  _
W  Rzeczypospoli te j  naszej —  co się tam  n ie  dzieje • 
Opustoszyli  P a ń sk ą  W in n icę  złodzieje  !
M ordujem  się  —  i na śm ierć — - a żad en  rozjem ca,
N ie  p rzedzierzgn ie  Po laka  w  Moskala lu b  N iem ca;
Bo w grobie go poruszy ojczysta w ieść stara,
Ż e  p ro w a d z i ł  n a  s t ry czk u  k u r fy r sz ta  i ca ra  !

V I I .

O b ie g łe m  k a w a ł  św ia ta ,  J a n ie .  O  ! św ia t  b r o i :
I  t r o p e m  o w czym  b ro im  spó łz ie m ian ie  tw o i .
W  ro z b rz m ie n iu  o !  se rc  naszych ,  d a r m o  g łos  A n io ła ,
« Kajcie się ,  kórzcie  w p r o c h u  1 » n ie u s ta n n ie  w o ła  : 
Z a m ie rzch ła  ja s n o ść  w  d usz ach .  I P y ch a  złośnica 
K u  wszelakim k rew k o śc io m  u p a ł  w nas  podsyca .  
R o k o szan o m  w  zakonie P A N  nie b ł o g o s ł a w i ;
B o w ie m  n a  śmiec iach w ie k u  s to im y  p lu g a w i ,
N ieu m yte b luźn ierstw y napuszam y tw a rze , 
P ogw izdujem  jak trzciny na slęch łe j m oczarze.

Więc j a k  t r zc iny  pod  nogi pó jdz iem , na  rogoże ;
A  n a  p o p ió ł  i pognój  ro d za jn e ,  p o d  zboże.
Z d a w ic n  d a w n a  o d ło ż n a ,  ja ło w a  ju ż  z i e m ia ,
Dla sp ro śn y ch  gadów  zielska ra ierz iw e rozplem ia  ;
O g ień  też pustoszący n a  d łu g o  osiędzie,
B ę d ą  m iecz  i s iek ie ra  p rzechadzać  się wszędzie,
P o  w id o m u  n ie łaska  n a  zd ro ż n e .  G niew  Boży,
J a k  po w ó d ź  n ie w s t rz y m a n a  w  oko ło  się sroży.

V III.
Nie n a  w i e k i , o J a n i e ! s tan  dla  nas sierocy :

Z  dopuszczenia  P ańsk iego  O jczyzna w  niem ocy  
C h orob l iw ej .  Lecz  w s t a n i e —  w s ta je  Dzień  Z w y c ię z k i . 
O !  w n u k o m  n a  powias tk i  pó jdą  nasze  k lęski.  
Chrzcściańsko ju ż  w  d o m a c h .  M łódź  rześka  i żyw a,  
N o w i  żeńcy ,  m o d l i tw ą  krzep ią  się na żn iw a .

B łogos ław ien i  w i e r n i !  P A N ,  O jc e m  w  d o b r o c i ,
N aw ied z a  m iłośc iw ie j  kogo posie roci ;
O b ie tn ic ę  B a ran k a  d la  n ich  O N  u i ś c i ,
O trzęśn ie  św ia t  z pod  b ia łe j ,  zam roźne j  okiści,
Aż się im  rozz ie len i ,  r o z k w ie c i ,  rozwiośni  .

R ozesłańcy  zam orscy ,  p taszkow ic  r a d o ś n i ,
U weselą  n a m  pola w  n iewolącej  nuc ie .
A b o h a t e r s k i e , wielkie n a r o d u  uczuc ie  ,
N a tc h n ie  now ego  wieszcza pokolen iom  n o w y m ,
Który dźw ięk iem  p rzeczy s ty m ,  s t r o jn y m ,  B o jan o w y m ,
U czc i  p a m i ę ć ,  o ! J a n i e , i tw o ją  , i Reja .
T re ś ć  pieśni  jeg o  : W i a r a , Miłość i Nadzieja ;
A jako  św ię ty  zas iew , tak będzie  p lon  żyzny,
Dla Polszczy,  k ró lu jącej  pośród  S łow iańszczyzny .

IX.
T ak  d a l e k o ! . . . .  O !  nigdyż spokojnego s io ł a ,

M ojego Czarno les ia  n ie  u j r z ę ?
Ktoś w o ła  ! . . . .

T y ś to ,  ty ,  H am ilk a rz e ,  czarny  i b roda ty  
Sp ło szy łe ś  m i  o c h !  G ościa .  I o rszak skrzydlaty  
Myśli m o je  —  m e  ptaszki .  B ą d ź c ie ż , bądźcie  zd row e 1 
P r a w d a ,  z a k ło p o ta łem  na  d ł u g o  eóś g ło w ę .
Gdzież  pó jdz iem  ?  P o  s w o je m u ,  u d e rz m y  w k rok  skory ,  
Sp ieszm y do  C o l o s e u m  * .  Dziś p ią tek ,  n ieszpory .
L u b ię  m ło d e g o  m n ic h a  zak o n u  B e rn a rd a  :
M ow a j a k  nieita lska c h ro p a w a  i tw a rd a ,
P ro m ie n ie  s łu p k o w a n e  n ie ru c h o m y c h  o c z u ,
Migocą ja k  w ieczo rne  świetliki w o m ro czu ,
C zep ia ją  się p o w o jó w  co z rozpad l in  wiszą.

A milczenież t a m ?  Kto się n ie  p rzerazi  ciszą 
W p u s tk o w iu  W ie lko ludów . Z  góry ,  z boków  g w ia z d k i , 
Z aziera ją  jak  dzieci c iekaw e p o w ia s tk i  
O czarnoxięzk ich  w ie k a c h ,  co się —  jak  p rześn i ły  ! . . . .  
O g r o m n y  g m ach  —  a  s lu p y  , jak step. —  a m og i ły  ! 
S e n a to ró w ,  R e to ró w ,  W e s t a l e k , w  krąg  klatki :
Szczw alnia  na  c h rz e ś c ia n y ! wielk ich  p a n ó w  j a t k i .
W o ju ją  z W ia rą  św ię tą .  Pokonaliż  D u c h a  .
S p y ta m y  w i a t r u — o czem  w  p rzys ionkach  tam  d m u c h a . . .  
O to  Krzyż u b o ż u c h n y ,  n iep y szn y ,  d r e w n ia n y ,
K ró lu je  w  C o l o s e u m  : a  sp ro śn e  p o g a n y ,
Ich  ceza ry ,  ty g ry sy ,  lw y  i ź w ie rzęca rn ie  ,
J a k  p lew y  po  w y m ł o c i e ,  r o z w ia ły  się m a rn ie .
P o  n ocy  idź tam  d u m a ć  : rozjęki  tysięcy
S ł y c h a ć ;  —  s ły c h a ć  oklasków g rzm ot  i ryk  zw ierzęcy .
P o m im o  zg rozy ,  lubość jakaś  igra w  łon ie  :
O ! ludożerców  naszych  takaż N o c  p o ch ło n ie .

X-
B łą d z im y .  Go tu  poczniesz sobie  —  b a rb a rz y u c a  . 

N ajkrótsza  sp ra w a  —  spytaj o d rogo  L a ly n c a .
P e w n ie to  v i a  s a c r a  —  w e d w a  rzędy  g ruzy  ,
Ś w ię ta  d roga  , po której  u c ie k a ły  M uzy .
U czc ijm y  p a m ię ć .  N u że ,  jak  d o m o w ą  i urnę 
Poczn i j  « E h e u  f u g a c e s  P o s t h u m e !  P o s t h u  
Czarodzie jkę  s te p o w ą  o żen im  z H o ra c y m ,
A h u k n ie m  uroczyśc ie  <• J u s  t u m  a c  t e n a c e m .  .»

" •  *'• t j •
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